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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tabitha Brigstock wepchnęła do pralni ciężki wózek zbrudną bielizną ze wszystkich pokoi, które tego dnia sprzątała. Wpakowała jego zawartość do pralki, po czym odstawiła wózek do magazynu. Skóra na jej obolałych dłoniach już się zaczerwieniła izaczęła piec, ale wtej chwili Tabitha nie miała czasu się tym zająć. Bez zastanowienia ruszyła po schodach na pierwsze piętro, gdzie zapukała odruchowo do drzwi na samym końcu korytarza, agdy nie usłyszała odpowiedzi, weszła do środka, używając klucza uniwersalnego.


  – Dzień dobry, pani Coulter– zawołała wesoło.– Jak się pani czuje? Przepraszam, że nie wpadłam wcześniej, ale musiałam pomóc pokojówce na drugim piętrze.


  Osiemdziesięciotrzyletnia pani Coulter od trzech miesięcy zamieszkiwała wwiedeńskim hotelu Basinas Palace. Rozchorowała się iprzez dwa tygodnie nie była wstanie wstać złóżka. Tabitha zaglądała do staruszki regularnie, by się upewnić, że niczego jej nie brakuje. Na szczęście od paru dni stan pani Coulter poprawiał się szybko itego popołudnia Tabitha zastała ją elegancko ubraną przy stole, zajadającą zapetytem obiad iwyglądającą przez okno na rozległy teren otaczający hotel. Starsza pani uśmiechnęła się, awjej oczach, ostatnio tak przygaszonych, pojawiły się na nowo wesołe iskierki.


  – Czuję się owiele lepiej, dziękuję. Inie przepraszaj, jestem ci wdzięczna, że poprosiłaś Melanię, żeby do mnie zajrzała wmiędzyczasie.


  – Żaden problem. Mam te witaminy, októre pani prosiła.– Tabitha wyjęła ztorebki foliowy woreczek zlekarstwem ipołożyła go na stole.


  Wykręcona artretyzmem ręka poklepała ją po dłoni.


  – Jesteś aniołem. Usiądziesz ze mną na chwilę inapijesz się herbatki?


  Tabitha miała jeszcze dwadzieścia minut przerwy obiadowej, przyjęła więc zaproszenie. Po sześciu godzinach ciężkiej fizycznej pracy zulgą opadła na krzesło isięgnęła po filiżankę parującej, aromatycznej herbaty. Wcałym hotelu panowało niezwykłe poruszenie wywołane wieczornym balem maskowym wydawanym przez greckiego właściciela Basinas Palace. Tabicie udało się nawet zobaczyć go wprzelocie na hotelowym korytarzu ichoć jej serce zamarło na jego widok, on nawet jej nie zauważył. Pracowała whotelu od pięciu miesięcy, ale widziała swego pracodawcę, miliardera, wdowca, pochodzącego rzekomo zgreckiej rodziny arystokratycznej, zaledwie parę razy. Basinas Palace stanowił tylko malutką część jego wielkiego imperium. Kiedy już pojawiał się wWiedniu, wywoływał wśród obsługi ogromne poruszenie. Hotel znajdował się wbudynku dawnego pałacu królewskiego icieszył się opinią najbardziej prestiżowego, izapewne najdroższego, hotelu wEuropie. Dlatego jakiekolwiek uchybienie ze strony pracowników mogło się skończyć tylko wjeden sposób– natychmiastowym zwolnieniem. Tabitha nie mogła sobie pozwolić na utratę pracy. Mieszkała wkwaterach dla obsługi hotelu, więc zwolnienie oznaczałoby dla niej bezdomność oraz utratę dobrych zarobków, zktórych nie zdążyła jeszcze niestety odłożyć tyle, by wystarczyło na wpłatę własną iotrzymanie kredytu hipotecznego. Własny kąt, bezpieczne miejsce, zktórego nikt nie mógłby jej wygonić, był jej największym marzeniem.


  – Gotowa na partyjkę kart?– uśmiechnęła się porozumiewawczo Tabitha.


  – Nie tym razem, skarbie. Chciałam ztobą porozmawiać odzisiejszym balu. Mam bilet!– oświadczyła zbłyskiem woku starsza pani.


  – Niemożliwe!


  Bilety na bal maskowy wBasinas Hotel kosztowały czterdzieści tysięcy euro, azakupić je można było jedynie po otrzymaniu zaproszenia, którym zaszczycano tylko najbogatszych członków międzynarodowej elity. Plotkowano, że pierwszeństwo miały niezamężne kobiety poniżej trzydziestego roku życia, gdyż pod przykrywką balu, Giannis Basinas próbował znaleźć sobie żonę. Pani Coulter była wprawdzie od niedawna wdową, ito bogatą, ale na pewno nie zaliczała się do pożądanej grupy wiekowej.


  – Skąd?


  Starsza pani zmarszczyła zabawnie nos.


  – Dama musi mieć swoje tajemnice, skarbie.


  Tabitha nie kryła podniecenia. Sama chętnie poszłaby kiedyś na bal, zwłaszcza bal stulecia, jakim miał być dzisiejszy.


  – Chciałaby pani, żebym pomogła się pani przygotować? Pomalować paznokcie, ułożyć włosy? Kończę swoją zmianę oszesnastej, więc zdążyłybyśmy…


  – Nie, skarbie, mam bilet dla ciebie.


  – Słucham?


  – Kupiłam go dla ciebie– powtórzyła cierpliwie pani Coulter.


  Tabitha oniemiała. Nie spodziewała się, że starsza pani tak okrutnie sobie zniej zażartuje. Bo na pewno żartowała! Kto wydawałby tyle pieniędzy na prezent dla pokojówki?


  Pani Coulter poklepała ją po dłoni.


  – Tabitho, spadłaś mi znieba– powiedziała, poważniejąc.– Dbasz omnie wkażdej wolnej chwili, podczas gdy moje własne dzieci nie wysiliły się nawet, by zadzwonić izapytać, czy czegoś potrzebuję. Pracujesz ponad siły, anigdy się nie skarżysz. Jesteś promykiem słońca rozświetlającym ten ponury świat. Chciałam ci jakoś podziękować za wszystko, co dla mnie zrobiłaś.


  Tym razem Tabitha oniemiała ze wzruszenia. Promykiem słońca? Ona? Wżyciu znała tylko dwie osoby, które traktowały ją tak miło, ale to była rodzina: ojciec ijego matka. Pani Coulter przypominała jej zresztą babcię, którą pamiętała wyraźnie, mimo że Tabitha miała zaledwie siedem lat, gdy jej ukochana babunia zmarła. Obie starsze panie miały zawadiacki uśmiech, błysk woku iemanowały ciepłem.


  – Na bilecie widnieje moje imię inazwisko, więc dziś wieczorem wystąpisz jako Amelia Coulter. Będziesz tańczyć zprzystojnymi kawalerami, pić szampana ibawić się tak, jak na to zasługujesz.


  Słowa pani Coulter poruszyły Tabithę bardziej, niż starsza pani mogła się spodziewać. Tabitha ztrudem powstrzymała łzy. Przez ostatnie cztery lata robiła wszystko, by zapomnieć oswoim pochodzeniu. Wspomnienia były zbyt bolesne. Czy pani Coulter znała jej prawdziwą tożsamość? Skąd? Serce Tabithy zaczęło bić szybciej. Wprawdzie nie ukrywała się specjalnie, bo nazwisko stanowiło jedyną rzecz, jakiej macocha nie zdołała jej odebrać.


  – Zajrzyj do szafy– zachęciła Tabithę pani Coulter, która nie dała po sobie poznać, ile naprawdę wie oswej nowej przyjaciółce.


  Na sztywnych nogach Tabitha przeszła do garderoby.


  – Drzwi na prawo!– zawołała starsza pani.


  – Czego mam szukać?


  – Zobaczysz.


  Faktycznie. Gdy Tabitha otworzyła drzwi szafy, na wieszaku ujrzała tylko jedną suknię. Ale jaką! Nieśmiało dotknęła delikatnej tkaniny, sycąc wzrok pastelowym różem przetykanym złotą nicią izdobionym klejnotami. Nawet księżniczka zbajki nie pogardziłaby tak zachwycającą kreacją! Na półce stała para złotych czółenek, aobok nich leżała biała maska zdobiona złotem iróżowymi piórami. Tabitha zauważyła, że buty miały odpowiedni dla niej rozmiar. Oszołomiona, zpantofelkiem wdłoni, wróciła do salonu.


  – Skąd pani wiedziała…?


  – Moja słodka tajemnica.– Pani Coulter uśmiechnęła się niewinnie.


  – Nie mogę pójść.– Tabitha przycisnęła złoty pantofelek do piersi.– Strasznie bym chciała, ale nie mogę. Jeśli mnie przyłapią, stracę pracę.– Ostrzeżono ich wyraźnie, że każdy pracownik przyłapany na próbie wejścia na bal zostanie natychmiast zwolniony. Jednak pani Coulter nie dawała się łatwo zbyć.


  – Nikt cię nie pozna, już ja się oto postaram. Poza tym nikt się ciebie tam nie spodziewa, więc nikomu nawet nie przyjdzie do głowy, że to ty. Przyjdź do mnie osiedemnastej, umówiłam już kosmetyczkę, która cię wyszykuje. Ajutro podczas przerwy na lunch wszystko mi opowiesz.– Starsza pani mrugnęła wesoło.– Nie mam już siły na bale, ale dzięki tobie nie ominą mnie ploteczki.


  Tabitha czuła szczypiące łzy zbierające jej się pod powiekami. Nikt nigdy nie zrobił dla niej czegoś tak wspaniałego.


  – Nie bój się, moja droga. Dzisiaj będziesz księżniczką ipójdziesz na bal, bez dyskusji.


  Giannis Basinas wyszedł zapartamentu stanowiącego jego bazę podczas pobytu wWiedniu iruszył ścieżką obsadzaną krzewami róż wstronę hotelu. Wolał nie zatrzymywać się wswoim hotelu, by zachować choć iluzję prywatności. Dla wielkiej igłośnej rodziny Basinasów jego introwertyzm stanowił niezrozumiałe dziwactwo. To siostry zmusiły go, by zaczął się rozglądać za żoną, susząc mu głowę na temat uciekającego czasu– miał już przecież trzydzieści pięć lat! Aponieważ wtym samym czasie przyjaciel zczasów studenckich poprosił go ospłacenie dawnego długu wdzięczności izatrudnienie konkretnej firmy do zorganizowania balu maskowego, Giannis uznał, że upiecze dwie pieczenie na jednym ogniu. Nie łudził się, że znajdzie dzisiaj kobietę swoich marzeń, ale musiał chociaż spróbować. Pozwolił nawet swojej najmłodszej siostrze, najbardziej towarzyskiej osobie wrodzinie, zaprosić pięćdziesiąt zczterystu gości. Oczywiście oznaczało to, że na balu znajdzie się przynajmniej pięćdziesiąt młodych panien skłonnych zapłacić czterdzieści tysięcy euro, by się na nim pojawić. Jeśli już musiał się ponownie ożenić, Giannis nie zamierzał iść na kompromis wtrzech kwestiach. Po pierwsze, inajważniejsze, jego żona musiała mieć własne źródło przyzwoitego dochodu, nie zamierzał popełniać po raz drugi tego samego błędu. Po drugie, co oczywiste, musiała być wwieku reprodukcyjnym. Po trzecie, powinna być przyjemna dla oka, niekoniecznie piękna, ale jeśli miał znią spędzić resztę życia, wolał, by choć trochę mu się podobała. Wślizgnął się do hotelu bocznym wejściem iruszył do sali balowej. Lubił ten hotel, swą pierwszą inwestycję wbiznesie turystycznym poza Grecją. Wydał na jego renowację miliony, ale jeśli chodziło ozaznaczenie swego statusu, trafił wdziesiątkę.


  Otwierając drzwi do sali balowej, zauważył na schodach kobietę. Schodziła powoli, ściskając wdłoni złote zaproszenie, iwyglądała, jakby się wahała. Coś wjej pełnej wdzięku sylwetce sprawiło, że przystanął. Jej twarz zakrywała biało-złota maska zróżowym pióropuszem, ale itak nie mógł od niej oderwać wzroku. Jasnoróżowa suknia odsłaniała delikatne ramiona idługą szyję, obejmowała ciasno szczupłą talię iopadała na ziemię kaskadą miękkiego tiulu. Nieznajoma wyglądała jak księżniczka. Podszedł do schodów. Kiedy tajemnicza piękność stanęła obok niego, zaskoczyło go, jak była drobna. Miała złociste włosy upięte wskomplikowany kok odsłaniający delikatną szyję ozdobioną złotym naszyjnikiem wysadzanym szlachetnymi kamieniami. Była prześliczna.


  – Wygląda pani na zagubioną– zauważył po angielsku.


  Zza maski spojrzały na niego ostrożnie bławatkowe oczy. Pełne różowe usta uśmiechnęły się niepewnie.


  – Czeka pani na kogoś? Czy szuka pani drogi do sali balowej?


  Zauważył, że na jej lewej dłoni brakowało obrączki. Nieśmiało potrząsnęła przecząco głową.


  Czyżby go nie zrozumiała? Wjego kręgach rzadko zdarzali się ludzie nieznający angielskiego. Ale kiedy wkońcu się odezwała, jej nieskazitelny angielski akcent zaskoczył go.


  – Nie czekam na nikogo.


  Świetnie! Giannis poczuł, jak przeszywa go dreszczyk podniecenia. Wyciągnął wjej stronę dłoń.


  – Wtakim razie proszę pozwolić, że zaprowadzę panią do sali balowej, panno…


  – Tabitha.


  Piękna nieznajoma zarumieniła się.


  – Miło mi, Giannis. Giannis Basinas.


  Tabitha dopiero teraz ugryzła się wjęzyk. Jak mogła być tak głupia ipodać mu swoje prawdziwe imię! Nie doszła nawet do sali balowej, ajuż się wsypała. Ito przed samym Giannisem Basinasem! Ścisnęła mocniej zaproszenie wystawione na nazwisko Amelii Coulter. Powinna była odmówić przyjęcia prezentu, ale pani Coulter zaskoczyła ją wchwili słabości, gdy pokusa jednego wieczoru zdala od zmartwień iszorowania hotelowych łazienek okazała się silniejsza. Gdyby jej ojciec żył, spokojnie mogłaby sama kupić sobie zaproszenie na ten bal, nie musiałaby nikogo okłamywać. Na razie jednak Giannis niczego nie podejrzewał. Gdy mijała go wkorytarzach hotelowych, nigdy nawet na nią nie spojrzał. Zatrudniał przecież tysiące ludzi na całym świecie. Zmocno bijącym sercem przyjęła jego ramię. Giannis, mimo że postawny ibardzo wysoki, nie był uznawany za przystojnego wtradycyjny sposób. Zdługim nosem imocną szczęką nie wyglądał jak hollywoodzki amant, ale jego wysokie kości policzkowe izaskakująco błękitne oczy zwracały uwagę iintrygowały nieustępliwą męskością. Tabitha czuła, że miękną jej kolana.


  – Pochodzisz zAnglii?– zapytał, prowadząc ją korytarzem.


  – Tak, zOxfordshire– odpowiedziała zwahaniem.


  – Piękne hrabstwo.


  To prawda, pomyślała, choć sama unikała wizyt wrodzinnych stronach, odkąd wyrzucono ją zwłasnego domu. Uśmiechnęła się uprzejmie ipokiwała głową, modląc się, by Giannis nie drążył tematu jej pochodzenia. Wolałaby także, by przyspieszył, ale on szedł tak wolno, że nawet żółw wyprzedziłby ich bez trudu. Tabitha gorączkowo opracowywała plan wymknięcia się gospodarzowi tuż przed koniecznością pokazania zaproszenia osobie weryfikującej gości przy wejściu do sali balowej.


  – Studiowałem wOxfordzie. Słyszałaś oQuilton House wWiltshire?


  To tłumaczyło jego nieskazitelny angielski, pomyślała.


  – Tak.– Tylko obrzydliwie bogaci ludzie mogli sobie pozwolić, by wysłać swoje dzieci do tej jednej znajstarszych inajlepszych szkół wEuropie.


  – Aty? Do której szkoły chodziłaś?


  – Beddingdales.


  Giannis się roześmiał. Niski, chrapliwy dźwięk wprawił całe ciało Tabithy wprzyjemną wibrację.


  – Moja pierwsza dziewczyna chodziła do Beddingdales. Nie znasz jej pewnie, bo jesteś sporo młodsza ode mnie.


  – Zapewne.


  Roześmiał się ponownie, jeszcze głośniej.


  – Nie jesteś gadułą– zauważył.


  – Przepraszam, nie chciałam być nieuprzejma.


  Giannis zatrzymał się iprzyszpilił ją swym błękitnym wzrokiem.


  – Nie przepraszaj. Szczerość to rzadka icenna cecha wdzisiejszych czasach.


  Doszli wreszcie do holu, wktórym goście czekali na oficjalne otwarcie balu. Serce Tabithy waliło jak szalone– za chwilę będzie musiała wręczyć swoje zaproszenie, by sprawdzono, czy jej nazwisko figuruje na liście gości. Musiała się jakoś wymknąć. Ale Giannis przycisnął jej dłoń do swoich ust iuraczył ją ciepłym uśmiechem.


  – Wybacz mi, muszę jeszcze dopilnować kilku rzeczy przed otwarciem balu. Ale znajdę cię.– Skłonił się nisko, odwrócił iodszedł, zostawiając za sobą jedynie smugę zmysłowego zapachu piżmowej wody kolońskiej. Tabitha powoli wypuściła powietrze zpłuc izamknęła oczy. Jej serce nadal waliło– nie wiedziała czy zulgi, czy pod wpływem dotyku szorstkich męskich ust na jej dłoni…


  – Wchodzi pani?


  Odźwierny wliberii przytrzymywał dla niej drzwi.


  Tabitha zawahała się. Jeszcze nie było za późno, żeby się wycofać. Kątem oka dostrzegła wgłębi sali kelnera ztacą pełną kieliszków zperlistym szampanem ipodjęła decyzję. Postanowiła zostać tylko chwilę, wypić jeden kieliszek iwyjść. Nikt jej nawet nie zdąży zauważyć, racjonalizowała. Tylko jeden kieliszek ichwila wśród rozbawionych, wolnych od zmartwień biesiadników. Najpierw jednak musiała przejść weryfikację. Zsercem wgardle podeszła do strażnika, który ztabletem wdłoni witał gości.


  – Dobry wieczór, czy mogę zobaczyć pani zaproszenie?


  Zauważyła, że strażnik przyglądał jej się bacznie. Ona rozpoznała go od razu, rozmawiali parę razy wkuchni. Na szczęście bez słowa odnalazł nazwisko Amelii Coulter wtablecie, oddał jej zaproszenie iżyczył udanej zabawy, wskazując drzwi do sali balowej.


  Tabitha miała wrażenie, że zemdleje znerwów. Ztrudem opanowała drżenie nóg iwyprostowała się, unosząc wysoko głowę. Pani Coulter miała rację, maska isukienka zadziałały. Kiedy przeszła przez ostatnie drzwi, przywitał ją hałas– zebrani licznie goście śmiali się głośno, przekrzykując się nawzajem. Nad wszystkim unosiły się dźwięki pianina. Natychmiast też podszedł do niej kelner zupragnionym szampanem. Bąbelki eksplodowały wjej ustach, przywodząc smakiem wspomnienia jej poprzedniego życia. Piła szampana dwukrotnie: pierwszy raz na ślubie ojca, miała wtedy dziesięć lat, drugi raz, cztery lata później, na osiemnastych urodzinach swej przybranej siostry, Fiony. Macocha nie żałowała funduszy ina przyjęciu nie zabrakło niczego, wtym najlepszego francuskiego szampana. Osiemnastka Tabithy wyglądała zgoła odmiennie– macocha postanowiła właśnie tego dnia wyrzucić pasierbicę zjej własnego domu rodzinnego. Wjednej chwili przyszłość, która jawiła się Tabicie jako obiecująca przygoda, stanęła pod znakiem zapytania. Zamiast rozpocząć studia, jak wszyscy jej znajomi, uczyć się ibawić, znalazła pracę wmałym hoteliku, gdzie szorowała podłogi itoalety, wzamian za marną pensję ikąt do spania wkwaterze dla służby.


  Uroczysty dźwięk gongu rozpoczynającego przyjęcie wyrwał Tabithę ze smutnych wspomnień. Mistrz ceremonii powitał gości ioficjalnie ogłosił początek zabawy.
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